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Olbrzg i~ WliłŻł!Die SU w dgplom, t:ii nie ej 

dla kół polityc ny:~h ca.lego świata 
AlVISTERDAM 30 9 O brk . · · . .· . 

na przez prase ho,lendcr~ka wjP~ 1' ·0.v:a- dla 7°.carstw zachodn.ich i stawia je przed I głoszenie tekstu. porozu la moskiew-iczają jednak, że polityka neutra:lno~i Bel- UKŁAD .MOSKIEWSKI. DOMINUJE 

zawarciu umO\~ miedz Nlemc~l 0 .mosc 0 zupe me ~ową sytuacią. ski ego oraz zawarty po y Z. S. R R. gii zabrania zajęcia wobec tej umowy ja-
sja closzla do JpiniC Yb!' . mi a Ro- Star.~ 11 •1 a zdążające do utworzenia fwn- a Estonią pakt wzajemn or:i~cy. , kiegoknlwiek stanowiska. 

W PRASIE WĘGIERSKIEJ 
BUDAPESZT, 30. 9. - Sprawozdania 

z ukłedu niemiecko - sowieckiego d·ominu­
ją w prasie węgierskiej. ·. Pismo rządowe 
„Esti Ujsag" zatytułowało swoje sprawo­
zdanie: „Niemcy i Rosja apelowały clo 
Anglii o przywrócenie ·pokoju", więc tylko 

ny~n opóźnieniem Mi~1u ·;cz~ie{ z~ zna~z- t~ okrązaJącego Niemcy zawiodły, przeciw Dziennik „Tevere" w Uje, że w f3' I . 
rzcnic to było r;ez l~tdo ?. J~C na wy a- me mocarstw~ zachodnie doznały całego zie kontynuowania wojn. rlin i Mosikwa n-.:.L.-Ja pra!R. g 
towane Na;szfbciej po·~~j~c rfw? ~orne~: ~z~regu dotkliwych porażek .politycznych, zastosują śr.od.ki represyJ '-'UDllll 07 
r.:idio n'iem'i~~ki l tt wiac omosc torych skut!ki tru?no przewidzieć. Należy fako .pierwszy zabrał s w tej S[Jra- mo1k.ł~1flkłcł 

Szcze(róJnie e;wróco 
8 

b zapytać, czy Anglia może jeszcze ingero- wie ber.liński koresp<Jnde encji „Sitefa-
kie do·ścf no .uwagę na zy - wać ~·a Mmzu Czarnym? ,ni", który twierdzi, że po . . rciu umowy 
niu gr~nic~ ~~;J:;-z;t:~en~a PfYk w~~ze- Nie można jeszcze określić jaki będzie mosk•ewskiej wszelkie i~,ombinacje Sta 
cami. Tłuma·~y się to fą o;v ee _ą: ~tn d~lszy ~el. fr~n.cu~kiej i angielskiej rozpra ły się nierealne. :,·~.;. 

:l 'Stw . " . .Y1;11, ze mi~ zy o u wy oręznei, 1ezelt mocarstwa te zdecydu-
p n. ?mt mus•ało 1sb11e~ daleko idące zro ją się kontynuować wojnę. Wątpliwym Jest 
z~m~ettte,1 ~~?ro u~ało s1ę vy tak szybkim również, czy mocarstwa zachodnie będą 
c .as1~ us a.ie grnmcę na zamteresOwanym moały zrealizować S"'e cele 
tereme. 0 

" • 

Również ze szczególnym zainteresowa­
niem omówiono fakt, iż Niemcy w Qficjal­
nym dokumencie wyraźnie podkreślili chęć 

Podkreślenie pokojowych 
intencji Niemiec 

Wraienię elgli 
BRUKSELA, 30. 9. .4~Wiadomość o 

zako6.czcniu r·ozmów rosj:J~o - niemiec-
kich wywarła w Belg,ii o ne wrażenie. 
W urzędowych be·:1gi}skic .ach oświa•d-

MOSKWA, 30. 9. - Cała dzisiejsza! „Pester Lloyd" pisze, że plany Niemiec l 
prasa moskiewska stoi pod znakiem nie- Rosji stworzenia podstaw do trwałego po­
miecko - sowieckiej umowy. koju w obszarze Europy środkowej, we 

Dzienniki publikują na pierwszych miej wszystkich państwach Europy środkowej i 
scach · 3 najważniejsze akty umowy, jak pohtdniqwo - wschodniej wywołać muszą 
również komunikaty urzędowe, dotyczące zadowolenie, gdyż stanowią najważniejsze 
przebiegu rozmów otaz przyjęcia na I zabezpieczenie pokojowego kh rozwoju. 
Kremlu, wydanego przez .ikomisarza spraw Na.Jeży powitać fakt, że oba mocarstwa cu­
zagrankznych Mołotowa, na cześć mini- wipejskie wypowiedziały się za zachowa-
stra spraiW zagrank:znych Rzeszy. .niem pokoju. 

zav:arcia pokoju z Francją i Anglią. · 
Cała o.pinia pub'.kzna Holandii wobec AMSTERDAM, 30.9. - Poranne dzien II.' I . •i 8 d , „ dl d , 

umowy moskiewskiej jest przekonana że ni~i am~terd~mski.e ukazały się wczoraj w „a I a Z O DOI( eo a O W wpływ mOcarstw zachOdnich, szczegÓlnie większe] CJ'.bJ~t~śo1, podając treść niemie- . 'łli'l 
n::: \"v..Schodzie i Południu Europy został raz cko - rosyisklej umowy. igdzy Niemcami i w ochami 
n~ Z~\~Sze sp~a:iżowany, wobec cze.go . W tytułach prasa Podkreśla pokojOwe Od JOCZqlkU WfpOWiedzial Się Zll zlokalizoWaDiem konflikł& 
~mvmez .stanowis;m Turcji :vobec mocarstw ! tntencj~ ~ierniec oraz fakt, że rozwiązanie , . . , ,. <; . . . • • • · 
.::>chodmch prawdopodobme ulegnie zmia-. · zagadmenm potSki należy jedynie do Ber- RZ\: M, 30.9. - W1adoI,~i o zawar-rw:ane są p.rzedsręwztąć kome.czne !kiro:kł, w I toczyłaby stę w zupełme iąny<Ch warun-
n'e. · gna i Moskwy. · ciu układów niemiecko - so:~i~kiego i s.o- razie gdyby i ta •ostatnia: p.róba QSiągnięcia kach, niż to przewidują Anglia i Francja • 

. Bonad wszystkie jednak te opinie i :"·i:cko -. esto11~kiego potw ją, jak 0-1.pokoju zawiodła. Walka w tym wypap,ku · 
twierdzenia wybija się nowa nadzieja na S' I dd ,,.. . „ k sw,1ad9zaią .tute1s~t> hila fi e z~i;o.- . . 

·.{ rychłe zawarcie pokoju. . . I ny o zw1ę w1.e~z1 o,.._w1el~1r~1. znaczern.u zum1ema. 1J A I „ b· 'i - "" ... . A 
(l_,,l!',1w· '~'l"' ciągu prasa ~~~f!;1<: '.. ,; -~r~si~~,!~DSJ!l.1.\1, """" ·'. . . ' . '""!"' ~l~r t~ ·~ re~~ 'WftDK ft 1'0 li Pl~~z!~::~„ .... ' 

;"""1oi!' ,, .... -· . ' ~ 4 '.~ .<""'' 

sp~'"'·. c anie: ;;Rozpoczęto ofensywę po- rosri~~iej . umu~~:y -~1?,··~'"'"'.'"J· , , " ....... .,, 
koju". Specjalnie podkreśla się rów11ież znaJ~?Je w c-0?z1_ęnnej prasie rzyms~ł~:J tJa'r ·r , '.}, , ... ·.. qron!4 "'t. „ ,.._ ·" ~ " r· ~ ,,,.., •.• ,.,.":·, . #.. ~· "'"' .• :··i ... " stronę guspodarczą układu. dzo dny oddzw•ęk. ·. c1v.1u..r."'""' """" ·~- - .... .· lktedyłowego na za1ęcy1.:.„ i'„""-·~· .. .• . . . ...... ,~·t;"idWeyt pad'b'Kli..ff')"~„.~"' 

„AUgemeen lfandelsblad" pisze, że w kołach politycznych twierdzą że oz I~tnieje raczej, jak reśtają tu, cal- mi~lde ?bszarach Rzeczypo~litej""1f"tlr-· kite?ytó~yl:h emitował bony . kredytowe;{'\. 
s~wi~rd~ić n.ale~y fakt, iż Ber li~ i Mosk\.ya mowy o?u ministrów spraw zagranJczn;ch kow1ta zgod~ość ~g·ł~" "' , ~.pociągnie skteJ, Gło~wod7.ący Armii wydał dwa op1ewa1ące na mar~i ąien;ieckie. · . ' 
ws~olnie pracuJą nad ustalcmcm pokoju. 'będą mrały decydujący wpływ na datszy Iza sobą dal~z.e zn.:-mie,,,~ ~kuilo. . zarządzenia. . . . . . B~ny te s.tanow1~ w zajętym przez :rne-
Pohtyczno - gospodarcze związanie się rozwój sytuacji w Eur0pie. . Po .za:kor~czemu kopfhktu pols1nego 1. W~rowadza się Jako ustawowy śro- m1eok1e oddziały woiskowe terenie Rzeczy 
Niemiec z Sowietami stanowi cięż.ki cios Prasa podkreśla również urzędow 0 _ . Niemcy 1 Ros1a dążyć priawctopodobnie bę dek płatniczy obok złotego ·polskiego mar 1posp0Htej Polskiej, z wyjątkiem obszaru 

e dą do zakończenia wojry~ przy czym Uczyć kę niemiecką. Górne.go Sląska, ustawowy środek pła:tni-
mogą na poparcie zaprzyjaźnionych mo.:. Jeden złoty równa się 50 fenigom ·czy. 
carstw. W związku z rym wyjaśniają, że niemieckim. W związku z zarządzeniem, jakie uka-
już od samego początku rząd w~oski po- 2. Uruchomione zostają na zajętym te- zato się w Dzienniku Rozporządzeń d')a za-r o Bfrli a 

Minisłer v. Ribbentrop :zdaJ·e rełacię Fiibrerowi pierał myśl zlokalizow.".nia konrnktu. Spe- renie państwowe kasy.kredytowe (Reichs- j~tych obszarów polskich z dnia 26 bm. o 
~ cjatne zi:ac~eni~ uk?at:'.t n.aleźy. upatrywać kreditkassen). . , pa.ństwowych kas~ch kredy;towych na poJ-

A~OSKWA, 30.9. - Minister spraw za-1 dant miasta Moskwy, Suworo,·:. Przybył w ostrzezemu, ze Niemcy 1 Ros1a :cdecyd;J- Kasy te będą udz1elac kredytu, za zwy- s·kim obszarze, zarntym ·przez wojska nie--
lp'~tl.cznych RZc•szy v. Ribbenłr'O'p, opu- również na lotnisko włoski uii~~:;sador kłym zabezpieczeniem bankowym, dyskon- mieckie, z wyjątkiem przemysł-0wego ob-
sci1 w piątek Moskwę. Rosso. tować weksle i przyjrąować pieniądze do szaru Górnego śląska, rozpoczął działać za 

r.;a lotnis!m żcgn.ali ministra: ambasa- Port iotniczy ozdobiony był chorą- TELEGRAM FOHRERt\ DO' GENERAŁA obrotu prze~azo"".ego a1lbo jako wkłady. rząd głów~y pańs~owych kas kredyto-
dcr z.s.~.R. w Bcrłmie Szkwarew, zastę- gwiami 0 barwach narodowych niemie- FRANCO W ~en.sposob ma1ą zostać złagodzone s.tra- wych, zamiast Polskiego Banku Emisyjne-
pca kom1satza s

1
:raw zagranicznych Po- ckich i sowieckich. B ty, 1a·.k1e powstają na skutek załamania się go. Zarząd główny ipańątwowych kas kre-

tt. v , . ERLIN, 30.9. - l\anclerz Rzes'T\r N-ze 1 k t k d 
Cfih:\tn, zastę~ 1 "1 przewodniczącego So Po pr~ejś~iu przed frontem kompanii. fłał na ręce Szefa Państwa hisz ;;ki~~o po s 1ego .~Y~ emu re ytowego; . dyto"."ych ,uruchomi jeszcze 15 kas 1krooyto 

wietu Moskiewskiego jasmnv, kier<>wnik honorowe1 mtnister spraw zagraniczn, eh i gen Franca ~erde"-:t . ~ ifu· ' Przedsiębiorstwa gospoda:rcze zasługu- wych. 
oddziału środkowo • europeJsldego w ko- Rzeszy poż'..:gnał się ·serdecznie z cbec~y- 1 roc~„•cy obJj~ęc~a p.rz-~zle . zyczenida ,w tU f jące na dalsze utrzymanie w ruchu zostaną Państwowe kasy kredytowę r·ozpoczną 
...... „a · • · 1 k · · "'"' • "' niego rzą ow. zaopatrzo e · · b d · · · dk' f k · · · t · „,r„ rmc1e spraw zagramcznych A e san- nn po czym zają.ł miejsce w samolocie. . n w na1niez ę nie]sze sro 1 un .CJonowame na zaJę ym polskim terenie 
drew, szef protokółu Barkow i komen- ' UCHODżCY POLSCY W BELGII płatnicze. ·dnia 2 października rb. . 

~· . * "' * . . . . . . BRUKSELA, 30. 9. -- W Be:;gii zało-
~~RLIN, 30.9. :- ~'ijnister spr.aw za-I na lotnt~ku w T:mpelhofte. M1mste~ me-, zo~o nowe obozy ko.nccntrncyjne dla nie­

granicznych von ~tbbentrDp w piątek o; zwłoczme. u~ał się ~o Uanclerza Hitlera,' poz~.d:my~h cud:;oz~cmcć:w, do których 
godz. 18 powraca1ąc z 1\lofkwy wylądował celem złozema relac11. I nalezy wielka częsć uchodźców polskich. 

i m y i Rosja o i eka 
nie pozwala nakomu wtrą<ał sie do spraw E1~1'0'J · ha iei 

Szeroki plan gospodarczy ustalony między obu moc stwami 
~ii-

f.1iOSKWA, 30. 9. - Przed odlotem I 
swoim do Moskwy, minister spraw zag;. 
Hzeszy v. R!bbentrop, wubec przedsta'Ni­
cieli Niemieckiego Biura lnform:icyjnego, 1 

jako też agencji „T;:ss·• i przedstawic:cli 
prasy zagrani::znej, udzielił następującego 
oświadczenia: 

Pobyt m1';j w Moskwie był znowu krót 
ki, niestety za krl.•:ki. Następnym razem są 
rlzę, że będę m\J'.',t tu zabawić ct:użej. Mi­
mo to obydwa dni dobrze \vykorzystali­
$mv. - \Vyj~,;;nione zostały następujące 
pm1kty: 

1. PRZYJAŻŃ NIEMIECKO - RO-, 
SYJSKA JEST OBECNIE OSTATECZ­
NIE ZAPEWNIONA. 

2. CO DO SPRAW WSCHODNIO -
EUROPEJSKICH, OBA NARODY NIE 
POZWOLĄ, BY KTOKOLWIEK SIĘ 
WTRĄCAŁ. 

3. OBA PAŃSTWA żYCZĄ SOBIE 
PRZYWRóCENIA POK:O JU l ZAPRZE 
ST ANIA PRZEZ ANGLIĘ I FRANCJĘ 
BEZSENSOWNEJ I BEZNADZIEJNEJ 
WALKI PRZECIWKO NIEMCOM. 

Bezskuteczny nułol na Helgoland 
Pięć samolotów angielskich strącono 

4. GDYBY JEWNNK PODŻEGACZE 
DO WOJNY W:TYCH PAŃSTWACH 
MIELI NADAL~· M!Eć P.RZEWAGĘ, 
NIEMCY I ROS.JA SOWIECKA BĘDĄ 
WI~DZIAŁY Jf\1< SIĘ P·RZECIWSTA-
WIC. z · 
Minister Rzeszy;~ wspomniał następn:e 

o zakrojonym na ok~.; skalę planie go~ 
Sjl{:darczym, który godniony z-Ostał WClO 
raj między Nieme a Rosją Sowiećką;o­
r.az który w skutk h swych będzie korzy-. 
stny dla obu moc .h.v. . .· .· ! 

W zakończeni .minister' v. Ribbentrup 
oświadczył: 

„Rokowania 'czyły się w wyjątkowo 
przyjaznej i iyczH~vej atmosferze, szczegól 
nie jednak będę .p,'.Arniętać 0 niezwykle ser · 
dec~ny~ przyjęciutjakie mi :vg-0towali rząd 

BERLIN, 30.9. - Wczoraj w godzi-} Helgoland. Po krótkiej walce powietrznej 
:1ach rannych sześć samolotów angi~hkicb nad jeziorami strąc-000 p_ięć satnQlotów an 
ia~takowało teqt:ąrium niemi-e~kie obok 1 giel~kis_b, · · 

sowieC!k1 a przede ;wszystkim ,p;anowi:e Sta . 
l&n i Mołotow. ' l • iJ<ltlia ze wurzoriych 

.,,,,., 

' ·'<: .I 

{ .„ . i' j' 
,{ ,. '1 

ulic m przedmieściach Warszawy. 
OP.QOl lruin:QŚ:CJ ~iwiloej. · 

Skutki bezmyśluego 

,; ) ' \ 



Znaczne 

PO 
dzy E tonią i Sowieta.mi 

zwiększenie wymiany Io.warów między obu państwami 

Komunikat niemieckiego 
Sz ·. ···. u Generalneg1 
BERLIN, 80.9. ~ Naczelne Dowódz­

two Sił Zbrojnych komunikuje: 
Dnia 28.9. zgodnie z ustalonym planem 

wycofania słę p<>za linię demar.kacyJ:nął 
niemiecki komendant przekazał w uroczy­
stej formie oddziałOOl rosyjsłdm południo-
wą część Przemyśla. . · 

MOSKWA, 30.9. -. .„Tass". ~odaje. u-1· SCI. JAKO BAZV DLA SWEJ FLOTY stępować do iadneg .. o p'rzyrnierza lub syste .·mo.rsldch• ·.i lotniczych··· pozostają częśdarr.i 1 .'Y~~sz rozbro!<Jnej ~ałogi .rozpoczy~ 
rzędową wiadomo·ść 0 zawarciu układu 0 POWIETRZNEJ. mu sojuszów, które by skierowane były Republiki Est{)ńskiej. t na się dz1s wieczór 1 trwac będzie dwa do 
wza'emne· ·omoc. i orozumieniu handlo Liczba wojsk sowieckich, które na m-o przeciwko jednemu z tych państw. Układ bandIQwy, zawarty pomiędzy so trzech .d~. . • 

• , J • J P Y • ? „ . . l cy powyższego paktu wzajemnej pomocy Realizacja niniejszego pa~tu ule mote wietamJ i Estonią prze wf duje: ZaJę.Ctle miasta przez od~~fy rosy1sk!e 
wym między Estomą i Sowielami. tn-0gą być stacjonowane na terytorium w żadnym wypadku uszczuplić prawa su:I . . 4Y2-krotne podwyższenie pr~esi:męte zostało na dz1en 2-go paz· 

UKŁAD WZAJEMNEJ POMOCY. Estonii, zostanie ustalona w drodze osobne werenności obu . , a w szczególnoś? wym.łany towarów między -0bu państwami, d:uemika. . 
KTóRY ZOSTAt PODPISANY 28.9. go porozumienia. Obi~ strony, zawierające systemu gospoctar, go i struktury pan„ a miain-owlcie na 39 mllicmów koron estoń~ Twierdza Modlin skap1Mowała po 
PRZEZ KOMISARZA SPRAW ZAGRA ten pakt obowiązują się w końcu nie prq stwowej. T·erytorił przeznaci:one dla baz skkh. gwatt~wnyt;h ~h:kach oddziałów niettdec„ 
NICZNYCH MOŁOTOWA I MINISTRA ·· . kłch, Jak rown1ez na skutek niszczyciel„ 
SPRAW ZAGRANICZNYCH ESTONII A,d.inłrałicJe an"1flelslca stwlerdiga 1 skiego dz~łania ognia artylęryjskiego i 
SELTERA, OBOWIĄZUJE OBIE ZA· · · · · · · · · · !!!fi 8 · · · • · · ·· · bomb lotn1czych. 
WIERAJĄCE PAKT STRONY DO ,. t: g o·.•., n Ie ID o ,-e ,-1. w twierdzy znajduje się około 1200 o-
WZAJEMNEJ. POMOCY W RAZIE 1 . · fłcerów, 30 OOO żołnierzy oraz 4000 ran-
ATAKU LUB GROźBY ZAATAKOWA1 · · 1 nych. 
NIA PRZEZ JAKIEKOLWIEK WlEL* PO lit 411 IJOdftJ•e z p·•·. Ul' • d d . Na zachodzie tak jak dotąd toczyły się 
KIE MOCARSTWO NA MORZU CZY 5 -.,PUJll Z . · flln em mJQ ZJftUIQ 0WJm tylko walki lądowe. W walce powietrznej 
NA LĄDZIE. SOWIETY PRZYRZEKA- . . . ··· . . . . . . . strącono w pobliżu Weissenburg francuski 
JĄ A.RMU ESTOlilSKIEJ POZA TYM . BERLIN, 30._ 9. - W ubiegłym tygo-,;swo1m za:nacza, i .. e. niem1eck1.e kontrt.orpe-J tyJsk1e1, postępowały zgo?nie z międzyna- samolot, a w pobliżu Osnabriick samolot 
POMOC W MATERIALE WOJENNYM dmu ::os_tał zatop~ony n~ Morzu Pó.ł11o~ny~1 :dowce~ ktore zaią(lały wydania zarog1 bry- .rodowym P.rawem morsktm, brytyjski. 
I UZBROJ. ENJU I WZAMIAN ZA TO I bry!y1sk1 poławiacz min przez niemiecką ' : c1r:żKI CIO·S' DLA A LI 

łódz podwodną. Załoge uratował statek s . ·1· t 418 . a.: NG I OTRZVMUJĄ. PRAWO UŻYCIA szwedzki, któr w swoje~ dalszej podróży ........... „~. a z u I ny NOWY JORK, 30. 9. - N~ paro.:·:cu 
WYSP ESTONSKICH OSEL I DAGO, został zatrzyKiany przei dwa niemieckie ...,...,. ·: .· . . „Collhgsworth" przybyło do Filadelfu z 
ORAZ PORTU PALDTSKl JAKO BAZY! kontrtorpedowce które zażądały wydania czgb . , 11fl!Pmp""ft1 QP1Pfalfl'gj W pa1łlfii:lfl'• Eudropy 37 Amerykanów, którzy byli 
DLA SWOJEJ MARYNARKI WOJĘN-1 brytyjskiej błogi. Żadaniu temu uczyniono '111 ~·. . . .l.l!iLI · ""; . 'ł> • 'li • ~ .,,„„ Ś\~iadkami zatopi•enia lotntsk-0wca angiel-
NEJ. JAK RóWNIEż OTRZYMUJĄ zadość · KycerAk.ae zachewatue su~ sohuer.zy :nha-.1eck1ch sk1ego „Courageous''. Jeden z pasażerów 
PRAWO WYDZIERżAWJENIA NA TE!' · • . . . • • nie f eat „grozbą dla cywiUzacii" parowca opowiaidał, że wraz z lotnisko~ 
RENIE ESTONII KILKU MJEJSCOWO Admiralicja bryty1ska w komttntkac1e BERLIN 30 9 p .. . tt• • d . . . . . wcem w nurtach zo-inęły również wszyst-

' . . - om1JaJąc ~\v.ier ze me, widziano by tam, gdyby WOJSka me- k' . 1 ° ( . . 
,nie Ang'.lirków, którzy rzekomo wiedzą, że mieekie przez dhlgi czas zmuszone były za- f te .Jeg-0 ~an;o oty na pokład.zie. miało 

St sat i re elat:i~: ;kanclerz Hitler rozczarowany był zbyt wo! trzymać się pod murami stolicy Polski. I zna1dowac się około 24 aparatow). 
nym tempem działań wojennych w Połsce, Rycet'Sk:Ość żołnierzy niem•eckich oce-' EKSPLOZlA w ANGIELSKIEJ FABRY-

Wojna miała się rozpoczqć Już przed kilku laly 
BERLIN, 30. 9. - „Gazette de Lau-1 do działania należy przystąpić w chwili, 

sanne" przeprowadziła wywiad z pewną gdy Hitler zniósł demilitaryzację Nadrenii. 
wysoko postawioną osobistością polską, ty 1 Konkretne pOilskie propozycje, co do 
tuiowaną „pan minister", na temat wyda- zbrojnego wystąpienia w marcu 1936 r., 

fąch<>wc~ Wojsk-Owi całego świata są jedne nii<ma na:leżycie przez zagrnnkę, zyskała I CE śRODKóW WYBUCHOWYCH 
go z?an a, że w :rotsce prawie stał ~ię cud. sdbi~ szerokie uzn~nie. Działalność pr~eto LONDYN, 30.9. - Brytyjskie ministe· 
Sami. oficerowie p<>tscy .przyznają, ze tern- P°?zegaczy · przeciwko Rzeszy, ktorzy 1 rium „Informacyj" komunikuje: Wczoraj w 
po memiecldego natarcia było fanta8tycz- :twierdzą, że Niemcy są „grnźbą cti!1a cywi- nocy nastąpiła poważna eksplozja w fabry 

rzeń, poprzedzających obecne wypadki. nie zostały przez mocarstwa uwzględnilQne. 

n~. An&lia_ jest niemile rozczario~an. a szyb- ·łioacji" nie udała s.lę. ,,, lee środków wybucliowych, w której zginę 
kim wzięciem Warszawy. Chętnie1 natural„ . .... ło 15 osób. Cztery oooby odniosły rany. 

Wyżej wymieniona osobistość - pra- W dalszym ciągu wyistosowano do in-
wdopodobnie dotychczasowy poseł polski terlokutora zapytanie, czy może istniały. 
w Bernie - odsłoniła w wywiadzie swoim jeszcze inne Okresy, w których rząd pDlsk1 
znamienne plany, z jakimi nosiła się Pol- nalegał na podobne rozwiązanie? 
ska od kilku lat. W -0dpowiedzi oświadczył on, że Pol-

Pol&ka - oświadczył zagadnięty - za ska nigdy sama działać n.ie m0tgła. 
mierzała, pomimo istnienia po'.sko - nie- Usiłowania rządu warszawskie.go sipro­
mieckiego paktu o nieagresji z roku 1934, wokowania nacisku mocarstw zachodnich 
rozpocząć kroki wojenne już wówczas, gdy na Niemcy spełzły jednak na niczym do­
Rzesza Niemiecka jeszcze nie z~ążyła się piero na skutek opinii publicznej Europy 

Amerykanin o rozmo · z anclerz Hitlerem 
Roosewell posiada niedoslaleczne informacje o Rzeszy 

' -hroi,ć. W Polsce uważa119 · 

. NOWY JORK, 30. 9. - „New Y·ork I Kanclerz oświadczył wówczas - jak pi I Ameryiki, nawet n1e względem Francji i 
';I'11mes" zam. le.~ ... ·.· .. za. ~rawo. z~l~nie Zln.ooeig{} •SZe Fox - że polity;ka ~oose".,elta ;vy;pły- Ang.Iii,. leq fanatycznie oddany jest Fuhre. -
iurysty waszy:ą;gitonsk1ego, Floxa1 ,k'fóry w wa z naturail'nego dążenia tJOpteranaa An~ rnw1. W żadnydl kołach niemieckich nie 
plerws·zych ctniJ~h si·erip11.i? odihi~ł ~,·~rwę. ~ii w jej Obr?'111e układu.wersa!Skł~go: - napotkałem śladów twierdzenia _:_ pisze 
1 i,...„~Jerzem .ltt"'• ·.<irł ~-, oświadrczył dalej, że me w1dz1 po Fox - że Jcancierz ma dalej ldąr:("" ·„ł'\•, 

~ """'·· ""':.tbv brontć . pr~guie t:yt'ko pr~~K~.s!n.E: pal . 
l" • • Tiłl~dffltf tJó'ili i>CaJHJ,.Wl:,~K.(t, • a,Ll..h 

~ u.1z,nowy z kanclerzem wyciąga wał·o ono .Pl"Zed ·wersalem. ' ,, 
·a•,~· ., .. . ,_ ... ,..,d IJl.--...,-'t 

do zułulwienia lekkomyślnie wywołanego konfl 
wnioser,, że Rooseveh po odwołaniu amba W końcu Flox stwierdza, że wbrew krą­
sadora Wi1Bsona, niedostatecznie jest poin- żącym w Ameryce pogłoskom, nie zaobser. 
formowany o stanowisku Niemiec. Naród wował w Niemczech objawów nledożywie­
niemiecki nie żywi nienawiści względem nia„~ 

SZTOKHOLM, 30.9. - W tutejszy.eh ba: dziej utiwaLa &ię przekonanie, że jest cja pokojowa pod adresem mocarstw za-
kolach politycznych, wiadomości o porozu to Gstatn:a okazja dla Anglii i Francji do Chodnich", stwierd~ając, że niemi•ecka i ro p k o I s 
mieni~ niemie~ko~rosyjski~1 \~ywarły bar- załat·.vienia lekkornyśl~ie w:ywołan7go ko11- syjska dyploma•cja pra<:owała pew.n ie i o 0)0 ' a11e z 
dzo silne wrazeme. Okresla się tu bez o- fliktu na drodze pokOJOWeJ, co lezy w in- szybko. 

• c •• r11 
gródek porozumienie w: Moskwie, }~.ko te:·~sie obu państw zachodnich. . . Pr~edsięwzi~te .. kroki - pisze da·l~j do rządów Europy Zachodnie1· 
największą sensację pohtyczną ostatmch Szwed;.k1e kota gospodarcze podkresla dz1enm'k - zm1erz,Jące do ureguI.owama 
czasów~ ją, żt w wyniku łJ;;ndlowo - politycznego sytuacji w Europie wschodniej odpowiada BERN, 30.9. - Gazeta „Trav:ail" w/ odpowiedzialną decyzję. do powzięcia. p,ro 

· Szczeg?lni~ ~nne . wraże~ie wywołał porozumienia Niemi~c i Rosj:i P?zycj.a go- ją cbecnie. wytwor~onej . sytuacji. Niemie- a~ty1kul1e w~;ęp~ym ~od dużym nagłów- pozrcje .pokojowe, przedłożone przez Niem. 
fa!kt, że ~1emcy t Ro.si.~ Sow.tecka. ':'Y~ary spodarc~a obu kra1ów . z·naczme została ~o • rosyjska akCJ~ zmierza ~to utrwale- krem ~,~k?J p1sz,e„ z~ narody Europy Za cy 1 Ros1ę, tyłyby pr.zyjęte entuzj:astyczn~e 
a.pel poko1nw~ do opmu. pttbhczneJ ~wia.ta_. wzmo.cmona. Wo.bee takiego„ stanu rzeczy ma pokO]U ':" EuropH: ~sohodmej. chodn'.eJ me zgodzą s~ę na pewno na t:), prze~ narody, które nic innego nie prag'.ią · 
Jtst to ost<~'tn apel skierowany rowniez oczekiwane zwycięstwo Angin przy porno- Jak wynika z tresc1 zawartego po•rczu- aby się na polach brtew nadal toczyły Jak zyć w spok-0ju i którym obrzydło jai·z­
pn~ adrese. m .mocarstw. zachodni~h, zmie~ cy .blokady, staje się coraz bardziej il uzo- mienia, Włochy także w. ezmą · czyrui.y u-jkrw.awe. walki z jedynym . celem służenia mo .ang~dskiej potęgi światowej. . Hasłem 
r~a1ący do uregulowania zagadnienia euro ryczne. · dział w akcji utrwalenia nowego pofroju. ang1elsk1emu kap1tahzmow1, który spowo- wszystkich narodów winno być: „Rewizja 
pcjskiegr, na drodze pokojowej. ,,Aftenbladefl' zaopatruje sw-0je ;utyku Pierwsze stadium wojny zostało zakoń dował ostatnie wydarzenia i wyszedł i traktató\v pokojowych". · 

W tJfwnyth kJ!ach wojskowych CQraz ly tytułami: „Koniec z wojną", „Propozy- czone. nkh pobitym. Paryż i Londyn mają bardz<> 

Tadeusz 
Uołęva·Moslowi;z 
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Lecz jeśli w jej rozmyślaniach cor.az częściej powrac.a­
to nazwisko pana Biesiadowskiego, było w tym niemało 

racji. Po pierwsze pan Biesi.adowski mrnł o ujca swoje 
znaczenie, a powtóre Magda wiedziała, że się mu podoba. 
Była nawet pewna, że dlatego właśnie, że wł.aśnie dla niej 
pan Biesiadowski tak częst-0 przychodził do jatki po i•nka­
so, chociaż gdzie indziej posyłał swoich pomocników, 
a sam zaledwie raz na miesiąc, czy dwa zaglądał dla 
ogólnyth rozrachunków. Magdzie się nie podobał. Był 
brzydki i mały, prawie, że niższy od niej. Jednak dość 
go lubiła. W każdym razie był bardziej okrzesany od tych 

1 mężczyzn, którzy przychodzili trzy, czy cztery razy do 
j roku n.a imieniny ojca, Adeli, czy jej własne, a których 
i poza tym widywała na tańcówkach w Resursie .Rzemie~ 

ślniczej. 

Tak czy owak, wszystkie plany trzeba było na razie 
\ odłożyć, a tylko postar.ać się, by ojciec zaniechał owej 
i zapowiadanej awantury na Pięknej. Najprostszym zaś 

1 na to sposobem, co wyczuwała instynktownie, będzie 

! najściślejsze padporząukow.anie si~ życzeniom ojca. 
\ Tegoż wkczora Magda dowiedziała się od siostry, co 
I i jaik odbyło się w sklepie. Ku zdumieniu i radości Adeli 

wcale nie robiła jej wyrzutów. - Cóżby pomogło? 
Magda, nie umiała robić rzeczy bezeelowych, umiała go­
dzić się z faktami dokonanymi przynajmniej o tyle, by 
nie walić głową o mur, skoro się wie, że mur jest tward~ 
szy. Dlatego też, ku ponownemu :zdumieniu si-0stry, 
pierwsza u!ożyła się do snu, a nazajutrz wstała jeszcze 
wcześniej niż ojciec, pomagała w kuchni i sama podała 

~~~~~~~~~~~! śniadanie. Pan Nieczaj nic nie powiedzi;ał, gdy• na dzień 
uobry pocałowa'a go w rękę, zupę również· jadł w mil-

•-=: .:zeniul dopiero gdy postawna przed nim patelnię z ja-

I 

jecznicą na sfoni•nc.e1 odezwał się zwycz;ajnym tonem: 
- A przypomnij mi, Magda, ż·ebym w p~>::;::e do 

Urzędu Skarbowego poszedł. 
- Dobrz.e, tatku. 
- Ciągają człowi·eka i ciągają - dodał jakby do 

siebie. 
W sklepie od rana był<l ja:k co dzieŃ. z tą różnką, że 

Maigda raz po raz zrywała się od kasy i pomagała przy 
ekspediowani.u. 

Mróz tego dni>a zelżał, szyby odtaj:ał.y. Na posad.zce 
w środku i kolio olbrzymiego kloca, na którym rąbano 
mięso, zrobiły się dwie małe kałuże czarniawej wody. 
P.an Edward musiał kUka razy dosypywać tam trocin. 
Klientki, jak zwykle, wykMcały się -0 mniejszą ilość ko­
ści, o lepsze kawał.ki mięsa. Ale to tyJ.k-0 z Edmundem 
luh z Adelą. Gdy którą obsługiwał sam ojciec, żadna 
nie -O·śmielila się robić uwag. Nawet największa odbior­
czyni, p.ani I(.-0Jasińska 1 która prowad.ziła wielki pen­
sJonat na Ordynackiej i brała co dzień po piętnaśde, 
a nawet dwadzieścia lcifo rowa™, przyjmowała bez sz,em~ 
rania \v:1zystlde. kawałki, jakie dawał pan Niecw}. 

.Magda zaiwsze z iedna!wwym podziwem przyglądała 
się robocie ojca. Ody podą,gnął nożem, alb-O szybkim, 
nieznacznym zamachem rąbnął na klocu - nieomylnie 
wypadała taka waga, jakiej było trzeba. 

- Mięso ~weg-0 wyczucia wymaga - mawfał, pou­
czając czeladnika - na ten przykład starsze; co od sta.r­
szeg<> bydlęcia poch-0dzł, można liczyć na ten sam po­
wiiedzmy SZpDnder O ćwierć !kil-O Więcej, bo starsza SZW­

ka ko·ści cięższ·e ma, a ł ooki jej nle takie już rekk!e. 
Pan I<:amion'ka z uwagą słuchał pouczeń, bo wiedział, 

:łe takiego drugieji-O iac;~<rw_ca1 jak jego majster'- niie znaj-

dzie. Sam zresztą, według określenia pana Nieczaja, był 
„zdolny", co w takich ustach miało wagę największego 
komplementu, gdyż pan Nieczaj ·nad nikim rozplywać się 
niie lubił, a chwaHł ba.rdzo rza<l1ko. 

Ma:gda pr,zy,glądała się pracy w jatce, przechodniom,· 
szybko migającym po wąskim ckodniku, samochodom, 
ciężko wjeżdżającym pod górę, a że kasa była tuż przy 
oknie, a większ.ość mieszkańców dzielnicy była znana 
Magdzie przynajmniej ze słyszenia i z widzenia, zamy­
ślała się nad ich zajęci.ami, losem, sprawami. 

Szare byro ro wszystko i Jakieś mizerne i beznadziej­
ne. I Jeżeli Magda dziwHia się cziemn, ro wfaociwie temu, 
że J.udziom wystarcza ta kh szarość, te jednakowe dni 
i to powszednie życie. Nie wniała pojąć nawet swego 
ojea, który przecie ma w ·banku spore pianiędzy ,.. placE. 
o:a Czemiakowie, i willę w Palenicy, a żyją wciąż tak, 
jakby ntc ni.e mieH, sami pracują w chłodzie i w tym 
ohydnym mięsie, -0d którego czasem aż mdłQ się robi. 
A przecież naw·et znacznie biedniejsi miewają i mieszka­
nia ładne, i rnac~ej się ubierają, i o innych n:eczach mó­
wi·ą, i w ogó}e iyją. Wię-c ~akie mofaa zadowolić się tą 
szarzyzną, slmro Mę obok widzi świat barwny, wesoły, 
piękny, skoro ulicami, tam, w śródmieściu, pędzą lśniące 
samochody, złocą się wystawy wspaniałych sklepów, hu­
czą kawiarnie i r-estauracje, skoro za złotówkę w kinie 
możn:a zobaczyć dalekie kraje, palmy, dziwy, bale i okrę„ 
ty, wytwornych mężczyzn i koM.ety tak delikatne, jak 
kwiaty. Jak można, wiedzieć Q tym wszysl•kim i zad-0wo„ 
lić się zabłoeoną Tarnką, .dwoma pokoikami z kuchnią na 
trz.edaku, brudnymi schoda,mi ! odorem surowego 
mięs.a?„. · 

(D. c. n.) 
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Czy k. ·om· tył 'ę ~. a1•. J9 )• • .S~~w•d~k~~~~o~•p!w!~!!~~ 
· . . · . . . płk. Axel Willenkrok, opubHikowa'ł w pis~ 

I". ~. mie ,,Afton-bladet'' artykuł o p()woda-c!1-
Ukazanie się na niebosklonie jasnej I rodowej centrali telegramów ~stronomi~ I raz drugi, w przestrzeniach cznie przez część ogona komety Halleya, które doprowadziły do upadku Pol'Skt. komety budziło zawsze w ludziach zrozu-

1 
cznych w Kopenhaxlze, by nie zostać kosmosu. ~ o czym wiedzieli tylko astronomowie na Według au~ora. Polska pokonana zo-miałe zaciekawienie a nierzadko nawet pai... uprzedzonym przl:!Z innego zaciekłego Zajmuje nas tu prfde wszystkim py- podstawie swych wyliczeń. stała . <ll~tego, ze ltc~ył_a ·na Gbcą _p.omoc, niczny strach przed okropnymi wydarze- łowcę komet. Toteż po sprawdzeniu, że tanie, czy komety, Węg;1ące po torach, Zupełnie inaczej ma się rzecz w wy- któ~eJ nie o.trzyn~ała l ze rząd Pl!bKt p~ze­niami, których grzywiaste gwiazdy mia.iły obiekt, który znalazł, porusza się wśród zbliżających się w ni.torych miejscach p.adku jądra, które składa się najprawdopo cen;! swe siły, _nie b~dąc w stan.ie vyytizy­?Yć zapowiedzią. Obawy taki·e żywi i dziś gwiazd, - że więc nie jest nieruchomą do drogi ziemskiej, ni~:mogłyby za1grażać dobniej z części stałych, większych I.ub, mac naporu ptzemozncgo przeciwnika. Jeszcze zabobonny lud wiejski, wróżąc mgławicą, jakich wiele na niebie - musi n~szej płane::ie "':' wyPifik~t, gd.i'.by_ na~tą- n;niejs~y:h r-0z1!1iarów. Część. pow.ierzchni Dziubdność sqdów woiskowych sobie z niewinnego zjawi~ka niebieskiego on natychmiast zadepeszować, w którym piło sputkame się ob~ ciał nteb1esk1ch. z1emsk1·e1, narazona na bezposredme star- F .„ różne klęS'ki, jak wojnę, nieurodzaj, cho- miejscu nieba ·kometę zauważył i podać Oczywiście, niebezpiecfństwo grozić nam cie się z kometą, została by prawdopodob l we, l'UDCJI roby, lub naiwet bliski koniec świaita. Lu~ kierunek, w jakim ta ostatnia się porusza. może tylko od komet Jf'\Vych, gdyż to.ry nfo zbombardowana gradem pocisków me- PARYŻ, 30. 9. - W Paryżu jak i ca-<lzi.e wykształceni nie wierzą już dziś w Centrala natychmiwst po otrzymaniu wia- komet periodycznych łane są dostatecz- teorycznych różnej wj.eJkości. Siła takiego, łej Francji po Ggłoszcniu mobilizacji i s~a­podobne przesądy; pozostała jednak oba- domości rozsyła szyfrowane depesze do nie dokładnie, aby taktJimożliwość wyklu- zde.rwnia zależała by oczywiście od kie-; nu wyjątkowego, sądy cywilne ustąpiły wa przed następstwami ewentualnego zde- \'. ;;zystkieh obserwatoriów świata, przy czyć. 't mnków biegu ziemi i komety: najwi\:;\ks::ą sądom wojskowym, które usiłują przeciw rzenia się globu ziemskiego z takim wę- uym od razu nadaje nazwę nowoz.nalezio- Ewentualności zder~łflia nie można z była by w wypadku, gdyby oba ciała bie-: działać rozszerzeniu się niechęci do woj-' drowcem międzyplanetarnym. Wszech- 11~mu włóczędze niebieskiemu. jeżeli ko- góry odrzucić. jednaki~ prawdopodob~eń- gly naprzeciw siebie, mniejszą przy ude1 ie ny. 500 osób ukarą.1w dłuższym więzie-stronne badania, jakie przeprowadzają a- metę ouszukwł nie zakżnie ktoś Inny, stwo takiego wypadki.!..'' jest niesiychanie niu ukośnym. j niem wskutek uprawknia propagandy lub stronomowie nad każdą nowo ukaz.ującą wówczas nazwa jej składa się z obu na- małe. Przede wszystkim;. bowiem jest rze- Uość nwterii zawartej w jądrze korne-: też krytykowania polityki zagr:::nicznej się kometą, mogą dać rrnm pewne wska- zwisk: np. „kometa Wilk - Peltiera" lub czą konieczną, aby ob~7; orbityt ziemska ~ ty flie może być - j.ak na stosunki astro- rządu. zówki, czy i o ile obawy takie są uzasad- „Kaho-Kozik-Lisa", w porządku, zależnym lłl:ometarna, przecięły s~; dokładnie w pe- nomiczne - zbyt wielka, w każdym jed- y nioine. od tego, kto wcześniej ją zobaczył. wnym punkcie1 w grdfła1ch najwyżej kil- nak razie należ3ło by się liczyć z „pod- M~SOWE OBJA W'Y K~RADZIEżY W ZA Zanim kometa stanie się widoczną dla Od chwili otrzymania depeszy, dono- ku tysięcy kilometrów. ,,ugi warunek sta- skiem" o wadze przynajmniej kilku tysię- CIEM:NIONYCH ~!IASTAOH ANGIEL-oka nieuzbrojonego, może być dostrzeżo- szącej o odkryciu nowej, nieznanej dotąd nowi ko'llieczność, abj; w tym właśnie cy ton. • ~ S„>.ICH . na zai pomocą lunet, nawet 1·uż wówczas, komety, w obserwatorium astronomicznvm punkcie znalazfa się kometa i ziemia rów- J t ·1· .. · · · kt' k 1. NOW\ JORh, 30. 9. - Pewien Ame-J • • s b · · ~ d • h 1 es moz rn vm, ze me ore orne Y są rvkanin opi"uje w nowojorshei <Yazecie gdy jeszcze będąc bardzo odległa od zie- zaczyna się praca. Natychmiast obserwa- nockz

6
esni:. pe. 11en.1e s

1
_, w

1
oc tyc 1 wa- po ~ros!u wi.el!ki_m rojem meteorytów. Zde fakt że zacie·;1111 ianie miast w Anglit'w wy-mi, nie posiada swojej cechy charaktery- tior śpieszy wy'konać pomiair położenia ko- run w JCSt mezm1ern ~. ma o prawdopo- rzeme się ziemi z taką kometa wywołało .' . . . . . · .. , . stycznej, t. j. ogona. Aby zbliżającą się mety, albo bezpośrednio przy lunecie, albo do.bn~. . R<fcJmnek P~!flWdopodobieństwa by jedynie bardzo efektowne, lecz zgoła I s~kltn0~top~m ~ddzia;ywuj~ '.'.f 1111 e.sz~a1!: ku ziemi kometę odkryć za"'C7asu, trzeba- zde1·mu1'<i.c 1·.ą na kliszy fotograficzne1·. by rnow1, JŻ ta1k1e zderzen.!ł zajść może raz · <.; " · ,;.1 d ~- „., · d ,. c~w. !i\~Ia ~zy. on, z~ z c '; 1f! zaiz;'!tz~ " ~ - 80 · . . 1 t · me,..,rozne z1a \\ .s rn es zez u to w iazu spa 3 nia zac1emn1ama m1eszkancow ouarnta pilnie przeszukiwać nieba za pomocą spe- następnie po jej wy\rnłanht zrobić to sa- na p mth~now a · ''t . . jącyoh, ja~ie od czasu do czasu można, trworra przed mo'gacym .nastapić n;Iotcm cja1nych lunet, zwanych „poszukiwacza- mo specjalnym aparatem do pomiarów ozosta1e nam rozpa rzyc pyta111e, co obserwowac. I _.,., · . . . mi komet"; czynności tej p00wlęcają się płyt fotograiicznyc'h. by się s_tać mogł~, gd~y tai~i~ zderzenie Trz.:ba dodać, iż skuteczną tarczą 0 _ 1 p~v~ietrznym. pn~ych~z~s ~al~ty nie, 1~11~1: niektórzy astronomowie. zwł„1e-zcza astro- Po otrzymaniu trzech pomiarów poło- faktyczme zaszło I czy f11kutk1 Jego mogły chronn" w takim 1A . d1. • t t mie1sca, z nas amem 1ec na clcmnosci t 0 ' """ b b · l · dr,;.1 -; · · 1 L, 'ypa .l'.u JCS nasza .a - · konywane sa ~iczre kradzieże nomowie „ amatorzy, a to z tego powodu, .te-nia nowego ciała niebieskiego, przystę- Y Y~ kata'strofa ne. ?" ~dzkosc1, spro~ mosfera, która działa hamująco na wpadn j · '· ' . • iż poszukiwaniia te nie wymagają dużych, puje do pracy astronom - rachmistrz. Po wadzaiąc. t. zw. komec świata~ • . . jące w nią meteory; mniejsze odłamki w· K .k . . • • a więc kosztownych narzędzi. Niewielka kilku godzinach wytężonych raclmn'ków, Kw:sti:i po~yżsut. łi!czy się SCl1sle z ogóle nie docierają do powi·erzchni ziemi, I omuru at rCSJ'JSk1ego lunetai, jeśli !ylko. obejmuje. d?st~t~cznie \~ których \~ybitną :oię odgryw~ją wszel - I zagadmenu:·n;. fizy~-~~eJ, , budowy, kom~t. spalaj;:c się ,„ .. -cza~i~ lotu. W.i~k. ?ze ;nasy szt .. a bu generalnego d~że poi~ ~1dzema przr 111ew1elk1m po- j kiego rodza1u tablice. pomocm~:e ora1z Ast~o!10mow1e .ro.ozn1!~ft w nich dwie meteoryczne naiczrrn~j rozp2Ll.::iją się na .. wię'kszenm Jest narzędziem do tego celu maszyna do rachowa111a, przybhzony tor I częsc1• skła~~we · glo.wę J ogon. Gł~wa ma skutek oporu pometrza na tysiące dr-ob- l\103KWA, 30. 9. - Sztab Generalny wprost wymarzonym. Niektórzy posługują komety jest znany: na podstawie wyli.- p~stwc mme1 lub. ;v1ęce1. regul~rne1 1:1gła- .
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n.Ych cząstek. Armii Sowieckiej ogłosił następujący k<)-się jedynie lornetką polową, która ma tę czonych wieltkości łatwo można przew1- wiicy~ centralne jeJ za~ęsz.cze,nie n?s! ·:1~- Reasumując powyższe, musimy dojść munikat: zaletę, że daje jasne obrazy, a jest przy~ ctzieć, gdzie znajdzie się onar za kilka Iu:b zwę Jądra. O~ony pos1atfaJą tylko . .Jas111e1- do wniosku, że - o ile by nawet doszło \VoQjskowe ·siły S{lwieckie oslq~nęly w 
tern po!~cz~a i tain. ia. Oczywiście, iż che~~ k!lkanaście. dni: Oblicze:1.ia !e komuniku.i.e sze. ko:nety;. 1es'. to s. mug· .. a mat.em gazo - Id? zderzenia się ko~nety z. ziemi~ .-. skut-\·svy~m mar_s~u ku liniorn ctemarkacyjny111 o?nalezc meznaną k?met.ę, trz_eba _u;bro1c się terewa~1c_zme centralt, ktora znów roz~ weJ,. ciągną.ca się za kometą Jak dym z I k1 tego ':"ypadku ?ie _byłyby zi;ow tak bar m1e1scowosc1: Grajewo, Mif;clzyrzi.:cze, się w sporą dozę c1erphwo~c1. N1e1edno- syła okolnik1 z t •. zw. „efemerydą", czylt k<;>mtnar pę~zącego podągu. ?ęstość g;a- dzo grozne dla z1em1, poc1ąga;ąc .pr.awdo- Szczebrzeszyn, Wolodycz (15 km na pui.o. krotnie dopiero po latach żmudnego „za- obliczonymi „naprzód" pozycjami komety, Z?W składaiący:h slę na c>~on Je~t _niezm1er · podobnie dewastację pewnej tylko części zach. od Lubaczowa), Przemyśl, Ustrzyki micttaini1a nieba" uśmiechnie się los i za c? ułatwia ogromni•e dalsze jej dostrzeże- me ;nała, ;n~1e1~za o.ct na1bardz1~J dosko- jej pow!erzchni. Jeśli się jednak zważy, 7e Dolne (40 1km na pł.-zach. od Przemyśla). jednym zama-chem wynagrodzi wszystkie niai. Po pewnym czasie, gdy kometa prze- nałeJ prózm, Jaką ,.m9~na. ?siąg·nąć ~a katastrofa taka może być przewidzia·na Na Białorusi i Ukrainie armia sowiecka zl­trudy. Bowiem kometa otrzymuje imię od Il stanie już być widzialną tia skutek odda- pomocą n?woczesnyca ·iiro~o"'." techm- przez astronomów na pewien okres czasu jęta 'była likwidowaniem reszk:ć rozb:tych nazwiska odkrywcy i w ten sposób wielu lenia, oblicza się na podstawie wszyst- c:nyc,h. ~te .trzeba .podkr~ślar~, iż ~potk~- naprzód na drodze rachunkowej, można jej wojsk polskich, rozbrajając przy tym pi~ć już miłośników „gwiaździarstwa:" u wie- kich ~ebrnnych obserwa-cyj, a może ich me. się ~1 e,m1 z tak1m „wielkim nic;" me będzie uniknąć, cpuszczając zawczasu za- :pułków kawalerii. W okolicy Kn;kicnic zdo c:oniło się na niebie. być· lnlkaset, ostateczny ksztaih jej toru, moze m1ec. żadnych. na.sitę:pstw groznyd1. g;mżone kraje. byfo 15 armat i rozbrojono rozp~oszone Niektórzy astronomowie zagraniczni Tory, po których krątą lromety, są Zresztą w r. 1910 z1emta P.rZe·szfa fakty~ grupy polskie. 
mogą się poszczycić wieloma odk.ryciarni. alb? bkardzoł wyd.łużo1h1ymi elip_sami, ba1b10 •. 6"1 IP .:. 1• &0'' ei. od tego rodzaju. Do największych sław na mają ·szta t krzywyc , zwanycn para o ą A'fll „ _,. ._, 
tym polu, na•Ieżał pro_f. M. Wolf, dyrektor lub hyperbolą. Te,_ które pom~zają""'~ię ,..,,,. ~ I obs,,,- · ~:.11!1 w Heide!berdze; przezwa- po eJ;p'>ach, powra•ca!ą po upływ~ę · · ,, , ,,,,;9'1f"lll'" ~ -, ~.a,pr n · ... ~ ·, "~"""J:.~JO!f"-1 ~e*"· &tr!l!W.W .!1„$~. Q.~r~11 ". ,„""" • . _ am .. „ Jl,a Barnard miał również nSZCZę zywan:y JNe ~kll.lót:.-t, .-J"""1 ~b,' - r&t\,,!JI. , ...... ,._ "" śliwe Ok,>''. Jako chłopiec u fotografa tra- 1 cznym1, aJ r szy czas o iegu pt- ;„u .... ł , , · 
wił on noce na ogląda1niu nieba przez ma- 1 kometa E~1ckego ~3,3 lat), z~ś ok~ło 40 .. A_·'' "J.!Jrt.~ 11:1-, ~f· 9. - Parowiec, be!i-1 żone są okręt~.pail.~tw .neutrafoych, Ztlll'l.f-1 Jasną jest rzeczą, że to,::ar;:ystwa okrg~ łą lunetkę. Odnalezienie nowej !komety k?met obiega_ Sł?t~ce w czais1e krotszym g11.sk1 „Albert J1lle przy~ył wreSZClf w mane w Anglii. ~Je.ktore. ~kr9ty tr~yma~e towe .z powrodu rrzymusowego pobytu ich zwróciło nań uwagę fachowców, a po od- n~ż 8 l~t. Ob1eg1 rn:1y.ch komet ~ą ~~ac7- ubiegły ·czwartek po 11·dntOwym przymu- były.d~a tyg?dme 1 dłuz~J .a •pasazerow1e okr~tow w Angin, ponoszą olbit.ymie strn­byciu studiów astronomicznych został po„ me dłuzsze'. przewa.zme talk .długie~ iz 111e 80\Vyfil PobYde ~ por1;te kontrolnym Do- nar~zen1 na rożne prz)r.krosc1. P!zede wszy ty frnansowe i nie otizymują od Anglii ża­wołany do obserwatorium Yerkesa, gdzie Etarczy życia ludzkiego, by Jedną 1 tę sa- wer do A!1twerpi1. • . stkim u~uwaU kon~rolerzy ~g1etscy a~- <l~1ego, choćby najmniejszego. cdszl;odowa wsławił się wielomai odkryciami. I mą kometę oglądać. d~a razy. Np. słynn~ j . Parowiec te? •opuści~ Konl$o iesz~ze ~ ratY: r~dtm".e, tai: z.e załog_a 1 paSazerow1e ma. Interwencja w Londynie w sprawie w Polsce najwięcej komet odkrył dr kometa Haille~a, w1dz;ana po raz ostatni 1 dmu 1 'Yrześma .. Pasa~er~w1e, w hczb1e o~cięct byb Od swt~t~ Nikomu przy tym zwolnienia zatrzymanych okn;:tów nie od-A. Wilk (Kraków), bo aż trzy; p-0 jednej. w r. l?IO, obiega słonce„w 7~ lafa.eh; -0- l 106, ktorz;r: zpaJdowah _;1ę na parowcu, me ~olno było opusc1ć okrętu. Zaop.atry-: nosi. skutku. Te rygorystyczne środki za­odkryli dr L. Orkisz i w. Lis, w obserwa-' kre~y mny~h „~rzywaczy są 1esz.cze zna- g!ośno wyrazatt .. swe oburzente P.o przyby- wanie zatrz!manych okręt?w - w Ilosc: po~ 1egawcze ze strony Anglii _dodaj~ w torium Narodowego. Instytutu, na górze ! er.me dłuzsze i .wynoszą po kilkaset a c1u do Antwerp11 z .powodu .. dług1e.go przy- 50-60 -. jest n~dn~yczaJ trudne, gdyz k?ncu gazeta _ powodu.ią przykre opói­Lubomir. . t czasem kilka tysięcy lat. Komety, kt?rych musoweg•o po!J:J,Ytu .w Anglu... . . dostarczame prowiantow uskutecznia jeden .menie w zaopatrywaniu Bl'lgii środkami Odkrywca 'komety musi się śpieszyć z I tory są parabotam·i, lub hyperbola.~.1, nie Jeden z dz1e~mków b.elg11sk1ch podaje t~rJko. mały okręt, kt?ry w ;Iodat.ku w ~za- żY-w:npściowy;mi i surowcami. doniesieniem 0 swym odkryciu ·międzyna- powraca~ą w ogóle w pobliże słonca P.o szczegółow;r. OP.IS szyk&n, na które nara- s1e mepo.gody w o.gole słuzby nre ipeh11. 

l'ladonna 
z wcżem 

NOWELA 
Słodkie~ a zarazem smutne dzieciń­

stwo swoje spędziłam pośród winorośli 
malw cichego szpital:nego ogrodu. 

korytarzu, przed drzwiami. Dostrzeg?am 
wtedy w jej wzroku jakąś słodycz UJmU~ 
ją.cą i szczerość serdeczną. J?Ył to j_at~by 
jakiś przebłysk najgłębszej przy1az·°:I. 
Uśmiechnęła się do mnie. Również i ja się 

I uśmiec'i111ęłam. · 
Drzwi znowu zamk11ięto. Nie mogąc 

zajrzeć do pokoiku, czekałam, aż ·przyj­
dzie lekarz lub pielęgniarka i wtedy bę­
dę mogła rzucić okiem przez uch~lone 
drzwi na leżącą pod białym prześcter~­
dłem maleflką postać 'kobiecą. I rzeczywi­
ście wnet mogłam oglądać przez chwilę 
spoczywającą na poduszce jej głowę o 
kasztanowatych włosach. Twarzą zwróco­
na była ku drzwiom. Wielkie jej oczy b~­
ły pełne jakiegoś dziwnego mro'ku. Zbh­
żyłam s'.ę do samego niemal progu, ażeby 
ją lepiej zobaczyć. Spostrzegłszy mnie 
uśmiechnęła się. Nie dafa żadnego znaku 
ażebym się zbliżyła, nie przemówiła do 
mnie ani teraz, aHi też nigdy później. Rów­
nież i ja nic nie mówiłam. Nie wiedziała~ 
bym nawet, co mam jej powiedzi·eć. Wi~ 
clzlałam ją parę razy dziennie i to mię za­
dowalało. 

Tryb życia mimo, że nie był zwykły, 
wydawał mi się jednak zbyt jednostajny. 
Mówiono wciąż o c'i10robach, . o powrocie 
do zdrowia, o śmierci, o chorych nieule­
czarnych. Wyobrażałam sobie . życie i 
śmierć w sposób może najwłaściwszy! 
życie było dla mnie chorobą mniej lub 
więcej ciężką, śmierć zaś ciszą spokoju 
albo raczej tajemnicą prawdziwego uzdro­
wienia. 

Zaglądałem bardzo często do sa1! dla 
dzieci i . staruszków. Nie zabraniano mi te­
go. Każde dziecko wychodzące ze szpi­
tąla w nowym ubranku, z pomairal'1czą lub 
kwfa1tki·em w ręku, żegnałam uśmiechem, 
znałam je bowiem bardzo dobrze i zdąży­
łam już się przywiązać do niego. Skoro 
zaś wy.noszono ·małe mary przykryte bia­
łym prześcieradłem, miałam wrażenie, że 
również żegnam uzdrowione, choć moż~ w 
i1nny sposób, dziecko. 

Nie wchodziłam natomiast prawie 
nigdy do sal dla mężczyzn i kobiet. Oso­
by bowiem nie należące do kategorii sta­
ruszków i dzieci nie uśmiechały się do 
mnie serdecznif!. 

Pewnego jednak razu ujrzała1m, Jak 
przyprowadzono do jednego ze skromnych 
płatnych pokoików kobietę, która mi się 
podobała od pierwszego wejrzenia. Wic­
ku jej określić nie mogłam. Wydała mi 
się male11ką. Ubrana była skromnie. Spoj~ 
riala n_g. mnie w ~h.wili, gdym st_q,n~ła Ui! 

W tym właśnie czasie w kaplicy szpi­
tnlnej zjawił się artysta -malarz. Miał ją 
odnowić. 

Kaplica miała wygląd ba.rdzo ubogi. 
Brak było wszelkich ozdób. Dawne malo­
widła były już bardzo znh:;zczone i po­
c;iemnhiłe. Artysta zaczął od ołtarza 
głównego .. 

Kaplica prawie zawsze była pusta. 
Artysta więc był przew;iźnle sam. Wcho­
dziłam nieraz, przyglądając się z pr.zy­
.iemnością ca1lymi godzinami jego robocie. 
Od cza11u do cz:isu mafarz spoglądał na 
mnie, uśml~cMjąc się. Zapytywał mie cza­
sem: 

Jalkże si:<:. miewa P..anienk,ą 'l 

Nie odpowiadałam nit:, czyniąc tylko 
znak głową, który mógł;,oznaczać to, co 
sobie życzył. Dawałam lnu do zrozumie­
nia, że nic innego nie niogłby się dowie­
dzieć ode m11i1e. 

Artysta malował Ma-donnę w wielkim 
ołtarżu. Coraz bard7.iej ł}ę ożywiało pod 
jego pędzlem słodkie obl;icze o wzniesio -
nych ku niebu oczach. D&koła głowy okry­
tej chustą błękitną widu'iały białe, ni1c-co 
zaróżowione obłoki. Po'Wbli odsłoniła się 
deHkatna szyja, potem xs.~ złożone do mo­
dlitwy ręce. Obrnz stawał mi się z ka·żdym 
dniem droższy i bliższy,; Uśmiedrnłam się 
do Madonny; i zd.a:wało/inv się, że również 
i Madonna spostrzegłszy mnie w pewnym 
momencie zwróci s!ę' uśmiechnięta do 
mni•e. Postać w szata~ błękitnych coraz 
bliżej zstępowała już <fę mnie. Skor.o zaś 
artysta zaczął malowaó: święte stopy, któ­
re mogłam dosi·ęgnąć już ręką, wydało 
mi się, że Madonna za chwilę będzie tuż 
przy nrnie. ' 

Delikatne stopy artysta obuł w lekkie 
sandały. Ale cóż to? '.Cót jeszcze maluje 
artysta pod stopami Madonny? Nie mo~ 
głam w pi·erwszej chwili zrozumieć. Nie 
wieclziafa:m, co mogą oznaczać wyłaniają­
ce się spod pędzla poskręcane koła. Czy 
to miały być rośliny, 9'wiaty? Nie był to 
)[zecie podnóżek. Cót więc? 

Artysta tymczasem malował dalej w 
milczeniu. Był to nieI!fody już człowiek o 
siwej brodzie, bieluteńkich niema·! wło­
sach na głowie i jas~y~h niebieskich o~ 
czach, W końcu tp~rzecrłam, że spod 
pędzla artysty wyłOillił się ~ąż. 

Dlaczego w~:t? _ z::tpytakm ze 
z dum i cni em. 

D~_Iikatne _stoi;iy &Maaonny spoczyw~ły 
na Wt)ącym się 21e!(!Jl;y:n1 1;HtioiJ11 węzu, 1ak 
na QO.dn.óżky. Wycl~J~ mi si,i k}Yif!t_ąmi. 

- Dlaczego? - nalegałam. trumną szła tylko wychudzona staruszka 
Artysta nie odrywają.c się od pracy, z okrytą welonem twarzą i blada dzicw-

rzekł: czyn a. 
- Wąż jest symbolem Zła. Madonna Siostra Ancilla„ z którą się przyjaźili-

więc depcze je nogami. łam, sprzątała pokój. 
- A co to jest Zło? - zapytałam - Siostrzycz'ko, - odczw:.lbm się, ~ 

znowu. pruwda, jaka to była miła pani? Jakie 
Artysta jednak nie odrzekł mi nic na piękne miała oczy? 

to, . . . . . . • . - Ach, to była niedobra kobieta! -
Przez w?a~crw.ą s?bie mesmiałos? .111~ .. · odparła siostra Ancilla nie spojrzawszy 

nal~gała111 JUz w1ęce11 tym bardz1ei, iz · nawet na mnie i w dalszym ciarru sprza-
1mysla!a!n,_ że. m.o.że malarz nie chce nic tając. ·"' ·• 
więcej JUZ mowie. Dl 

Madonna wciąż stała na wijącym się Sios+r:c~~fc:~11;_-. z~py~ałan~ ~dttm!~na. wężu. Nie rozumiałam symbolu. Widzia- niem m~je pyt~nie 1~~1~~ ł z Y ~ 1111 czc­
ł_a~ tylko stworz.12:nie uósabiające Zło pod wna trwog~ ·e"· 0 ·d ~'.~ada~11 w~~cd z. P

1 
c-swwt}rm· sto . . . b' , k' , . t t M • 't J J pO\\k z1, \\'le zia am ~ .., l pam1 n.ie ians ieJ is o Y.· a- bowiem, że siostra Ancilla b ,ł k bi t donna deptała węza. Lecz może wąż . Y a 0 .e ą 

zechce ugryźć delikatne ciało i ujrzę za ~~!~mn: 1, wrszt.ałc~~ą. Nie wątp!!am 
chwilę kropelkę purpurowej krwi? Uko- czy/'crd~ż 0j~kc 11~~~v~r~e~. rzeczy wy'.łum_a~ 
~hał~m zn~jdująq się na obrazie postać, był ;1:i,tczycielem. 11 sama, OJciec JCJ 
;ak istotę zywą, słodką i pełną uroku. · . . 
Wyobrażałam więc sobie jej ból i prze- - Dl_ac~c?o? ·--;- ponowiłam pyta.me z 
rażenie pewną n1ecie1 pltwosc1ą. . 

Ch~iałam już nawet prosić art st - _Gdyż 01~anow.a!u .h zło, - odparła 
aby zamalował węża. Nic miał:im 1·eKna~~ P~ dłuzszym m1lczeniu S!Ostra głosem sllu-d · S I · " ' ' m10nym. o wagi. pog ądałam w1~c tylko. na niego 
wzrok!·em trwożliwym i błagającym. Ar- 1 • Drgnęłam, po cz?1~1 ~ię .z~myśliłam. 
·tysta Jednak 1~ie _zwracał na ~n.nie uwagi. U1r:~ł~m w .wyobrnzn~ t:1J.cmmczy obraz 

Po odnow1e111u ołtarza wielkiego przy- 211.a1t;uF!~Y się w ~apltcy 1 wtedy wytlało 
sz!a. kolej na boczny. Nie mogłam zrozu- ~11 s;~, _ze zr~>zum1ab111 to wszystko, cze­
rniec, co wyobraża1 to malowidło. Widzia- oo ?1e ~ ozumialam d?tychczas. Czułam na 
ł~m tam blade obJi.cza świętych w eksta- sobie ~iiaga_lny,. pytaHcy wzrok male111:icj 
zie m?dlitwy. Nic zaciekawiały mię wca- postaci l~~b1_ec~.ł· . 
Ie._ Usiadłszy w ławeczce nai środku ka- l .. - Nitpurn,~a, - odrzekłam gwałto-
pltcy wpatrywałam się i teraz w Madonn!J wme: . . 
z wężem. • Sios;ra Ar;cilla mi~n.o swej inteligencji * * * nie. zctc.ała sr~ . don1yshć, żem widział;, 

Pewnego dni<1 ujrzałam jak wynoszo'- -~mola d.obroc1 depczącego zwycięsko de­
no frum1'.ę z ciemnego slkromnego plafne- h~atnymi s·~?pami. zło, którego uosobie­
go pokoiku. Ma1Jel'J'ka c'hora um:irl.:i. Or- niem był Wlj<).cy się W.'!ż. 
n~k p_DgrzeQo_wy bJ.ł b,gn!zo 3kromnv. Za n'111111 z wło.skieJro F. B.. 
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,, TRO''l Ostra krytyka zarządzeń ministerstwa amunicji w Anglii 
Przejazd 2 Niezadowolenie kół ttospodarłzg.:b 

Kino 
Dziś 11ł"Jiwlella się: 

„Prawdziwy ebrońca państw 

nentr alny~h '' 
PARYŻ, 30.9. - Paryski „Journal" p·ró 

buj1e w jednym z artykułów udowodnić .. 

REłłDEZ·VDUS 
WE IED IO 

AMSTERDAM, 30.9. - Angielskie ko- nie dając w zamian ża_dnyc~ p-0zy_tywnych niedostatecznej mierz-e orientują się w za­
la finansowe nadal ostro krytykują metody wyników. Trudn<>ści, J~. się zdaje, ,pole- mierz;eniach ministerstwa Amunicji. W 
ministerstwa Amunicji. „Finaincial News'' gają n.a tym, że rząd fil~ 1est skłon~y ~o szczegól'llości 11Financial News" zwraca u­
oświadcza, że choć najpilniejszym zagad- przeprowadz·en.ia lk-ontroli_ ~ad ~entraltzac!ą wagę na fakt, fo 
nieniem jest sprawniejsze zorg.anizowa..nie dostaw amunicji, z drnWeJ zas strony. me ministerstwo Amunicji nie posiada 
dostaw amunicji, dotychczas nie ma żad- 1 do.pisuJe współp,raca między. pos:c~ególnyl . kontroli nad dostawami 
nych danych, z którycbby wywniioskować mi oddziałami ministerstwa A.mumcJ1. . które. przeznaczone są dJ,a poszcz·e,g61nych 
można, czy rząd poczynił kroki w kierun- W dalszych wywodach ,,prsmo uskarża r-0dza16w b<mn1. 

re wszystkie państwa neutralne trzęsą się"_... 

ze strachu przed Niemcami, w Anglii ZaŚ""'-..,,·.~ 

widzą swego obrońcę i wiedzą, że od tego 
kraju nie grozi mu żadna nawet najmniej-
sza przykrość. Próbując uzasadnić to tw:er 
dzenie „Journal" podaje ja•ko przyklcd 
I:laindię, która pomimo, że nie chciała brJć 
udziału w wojnie, nie obawiała się bynaj-

W roli głównej ku pełnego wykorzystania w przemyśle sił się, że koła przemysłowe r handlowe w 

l'IJł6Dlł SCDNflDflł pomooniczych, natomiast stwierdzić należy, 
że rozmaite zarządzenia wywołały Proiesi Dolandii przcc:lw nowemu 

b~zprawiu Jłal!łii 
Początek seansów o g. 12, 1.30, 3, 4,30, 6. w sferach przemysłowych zamieszanie, 

mniej napadu ze strony Anglii. 

o~o ZENIE 
Zamachy na nenlra:lnoi6 Holandii Może „}ournal" uzupełni swój artykuł, 

z dniem 2 października 1939 roku wszystkie urzędy skarbowe w Łodzi rozpo­
czną swą norma1ną działa!lność w następującyc'il lokalach: 

AMSTERDAM, 30. 9. - Ustawicżnie urzędowa agencja prasow.a poseł holender ·zapytaniem wystosowanym bez.p0średnio 
powtarzaiące się haruszanie anigiels!ki·e neu ski w Londyni'e Qtrzymał poJ.ecenie zapro.... do Lrlandczyków czy są oni p-rzekonani. że 
tralności ·Holandil: przez Anglię, zmusiło testowania. przeciw aresztowaniu statków ze strony Anglii nie doznaH „najmniejst:ej 
rząd holenders'ki C.o zł·ożenia nowego ,prote holenderskich przez marynarkę angielską. przy.krości"? 

· · 1. Urząd Skarbowy przy ul. Al. Kościuszki Nr. 83, II piętro, pok. 42 stu w Londynie. Jak donosi holenders'ka 
2. „ „ „ „ Ogrodowej Nr 28-a 
3. „ „ i> „ Ogrodowej Nr 28-a 
4. „ „ „ •t 6 Sierpnia Nr 8 
5. „ „ „ „ Ogrodowej Nr 28-a 
6. „ „ „ „ Piotrkowskiej Nr 135 
'7. „ „ „ „ Ogrodowej Nr 28-a 
8. „ „ „ „ P.O.W. Nr ~7 (róg Cegielnianej) BERLIN, 30.;'9. W liśde skierowanym drwił ze smutnej ipamięci rządów Mośdokie 
9. „ „ „ „ Kilińskiego (róg Narutowicza) wczoraj do hr. ~aczyńskiego, mieniącego go, śmigłego - Rydza i Becka, jest jeden 

IO. „ „ „ „ Kilińskiego Nr 94 się jeszcze nadat;posłem Polski, oświadczył :naród, z rządem o wiele smutniejszym i 
11. „ „ „ „ 6 Sierpnia Nr 8 Lloyd George, ~e naród angielskii nie ma pańs:two, któremu ipod żadnym pozorem 
12. „ „ „ ,, Piottfkowskiej 211 (w lokalu 14 Urz. Sk.) ·Ochoty ponosić .bJbrzymich ofiar, celem re- .nie na<feżałOlby drwić i lżyć naród polski; 
13. ,, „ n „ Kilińskiego Nr 49 stytucji Polski. - . zepchnięty w przepaść - to jest Anglia! 
14. " „ „ „ Piotrkowskiej Nr 211 Pismo to jett bodaj najbrutalniejszym Jakimże strasznym szyder.stwern jest, gdy 
15. ~' „ „ „ Ogrodowej Nr 28-a 1lmpnięciem, jakie kiedyko•'.wiek oszukany stary Lloyd George .pisze o ,,gigantycznej 
16. ,~ ,, „~ „ Kilińskiego Nr 94 otrzymał od oszukańca. Niechby cały świat walce i ol'hrzymich .ofiarach Anglii w tych 
17 L · ó N 20 ' walilrn-ch". · 

. .,, „ „ „ eg1on w r ----------------• .18. „ (na powiat łódzki) na razie u'l Ogrodowa Nr 28-a w loka.lu l Gdzie walczyła Anglia za Polskę, jakie 
/ 2 Urzędu Skarbowego. ·· H ·Oflary pioniosła, c.zy poruszyła ona kiedy-

Urzą. d Opłat Steiinplowych i dla Spraw Podatku Spadkowego .przy ul. Na- u m o r lk:Oi)wiek palcem, aby spełnić obietnke dane 
rutowicza Nr 45. ,„in blanoo" rządowi polskiemu? 

si ru arz~sznik daj~ znat o sobie! 
Lisi Lloyda Georve'a do hr. Raczyńskievo 

CO PISZE LLOYD GEORGE? 

Wszystk~e zatem bieżące należności należy bezzwłocznie wpłacić do kas wy- Tymczasem - jeszcze przed ukończe-
:mf:enionych urzędów skarbowych, w przeciwnym razie zostaną wdrożone kroki NIE TYLKO niem ·rok-0wań w Moskwie - traktowanie 

LONDYN, 30. 9. - W piśmie Lloyda 
Georgea do Jb. posła polskiego hr. Raczyń­
skiego powiedziano m. i. dosł·ownie :' „J e­
stem przekonany, że naród. angielski nie 
ma ochoty ponieść olbrzymich ofiar, celem 
wskrzeszenia państwa polskieg·o. O:;o:tat:1i 
rząd polski pozostaw„ił ipo S'Obie bardzo 
smutne wrażenie. Kładę przede wszystkim 
nacisk na to, że w tej .gigantycznej walce, 
przy tak olbrzymich ofiarach, jakie pono­
si.my, nie mamy zamiaru znowu gwałtem 
{)ddawać narody innej rasy ipoq panowanie 
Polski. Nie będztemy także walczyć o to, 
aby restytuować rząd, który się załami:d, 
gdy naród był w nieszczęściu". 

egzekucyjne z d;oliczeniem wysokich kar zaJ zwłolkę. Jakż'e się udał twoj:ej ŻO'nie pterw~ w Londyn.ie .sprawy polskiej przybrało 
Kasy czynne s_ą od 8 do 12-ej godz. szy popis :kucharski. zgoła i·nny kie.runek. Nie było jui mowy W dalszym ciągu swego pisma nadmie­

nia li1oyd George, że uważa on za bardzo 
ważne rozróżniać .postepowanie Sowietów 
·Od postępowania Niemiec. Ostatnie walczą 
o zdobycie obszarów rdzennie polskich, 
Rosjanie zaś zajęli terytoria, które polski­
mi nigdy nie były, a zostały iprzez Polskę 
.po wojnie światowej zagar.nięte, pomimo 
ene11gicznych proteSitów osiadłe} tam lud;10-

ł.ódź, dnia 29 września 1939 roku SZEF ZARZĄDU CYWILNEGO 
z pot. Spindler 

PREZYDENT FINANSóW 

- Nieszczególnie. Wyobraź soble, go o odbudowie Polski. Znany tygodnik „New 
tując obia·d, p.rzypaliła nie tylko mięso, Stateman" z naciskiem poleca opinii pu­
ale i książ.kę !k!ucharską. !blicznej :przy omawian1iu sprawy polskiej 

W AMERYCE CO INNEGO 
.żona: - Czytam w dzienniku, fe w 

Ameryce znowu uprow.adwno miMonierowi 
żonę. 

przedni delulicznu 
TKANI~-·_ BĄ. W_ELNIANYCH 

"" ~ ~ 

Mąż: - W Ameryce co inn:eg-0. Myt tu 

I
w Eu.ro.pie, nie mamy szczęścia. 

ZAPROSZENIE D.żEN'f.ELMENA 
Janeczko, kochanir :,_h • i,_,_ r"' ·~ '·" 

--'°"'1"'-mna zje:'l / 

zachować najdalej idącą os1trożność. Od ... 
buddwanie Polstd - według tego. pisma­
bytoby możliwe tytko przy jedn<>czesnym 
zburzeniu Niemiec i Rosji. Trzeba by raz 
,na zawsze skończyć z ideą wskrzeszenia 
traktatu wersaiJskiego, gdyż jest to niemoż­
liwe i ,nieipożąidane. 

ścl, . 

Kompletna dezorientac;a w pras~e francu;Jiej 
"" łt Jll'łr .,,. -.;i. I _ ... J'* J "" !.!-- •.,.nlP•'''"' 'li'. .,dohrze poinformowanych iródą.1' 

OGŁ I 
DRO NE 

V -'r"-" 

li ""'~::i:~m~~~,~~e~: swą posi.aO-
łość •od ognia. Ggy mu agent przyniósł po 
Iisę, ubezpieczonj pyta: 

- A ile dosffl.;nę, jeśl·i mój (:lom jutl"o 
się spali? 

· Przynajmnfej dwa lata, odpowiaaa 
agent. 

WIELKA STRATA 
Biedny ,przyjacielu! żeby stracić żo­

nę po dwudziestu lata<:h wspólnego poży­

~~t~~O..,-„:·:-:.-~-„~'!~,*fa~~--- ,.~~~-" ~--~-J_;:.:#J-1'.~ .. ::::;~~f 
, '. "· ,•D!'J."\l,'30: 9: ... :„::~·ezeli prasa .pary- inówanegO frbdla" dowiedzi~ł Się;;~t" aSty 

ska w gorących słowach sta.rała się ustawi cznych rzeczy. „Journal" jest nlezri1iern:e 
cznie przekonać naród francuski, że sojusz oburzony z powodu „rafinowanej polityki 
między Niemcami i Sowietami nie mOŻe Niemców", przy tym piszą one z ·niewinną 
być brany na serio, to nowa podróż von ,miną, że „r·osyjsko - tureckie zbliżenie na­
Ri1bbentropa do Moskwy postawiła ją w I leży Francuzom szczerze powitać". „Petit 

.. przykrej sytuacji, określając podróż mi·ni- Journa:l" za1pewnia, że nigdy nie pozwoli 
stra spraw zagranicznych Rzeszy, jako wy- na czwarty roZbiór Polski. Jednakże pismo 
darzenie bardzo doniosłe, o celu tej wizyty to jednocześnie podkreśla absolutne desin-

pistna francuskie teressement Francji w sprawie toczącej się 
snuły bujne fantazje, .gdyż .prasa angielsko- wojny, .przy czym stwierdza, że o ile istnie­
francuska w ogóle z braku konkretnych je jakieś zainteresowanie francuskiej opin'.i 
wiadomości lawiruje jedy.nie przypuszcze- publicznej s~prawą pols.ką, to jest ono je-
niami i zmyślonymi kombinacjami. Sła- dynie „natury psycho!og:ic:rnej"„. 
wetny uOeuv.re" znowu z l~dObrze P,Oinfor-

cia to prz.ecież okropna rze.cz. 
KTO WIE co"ś o zaginionym? Willy Kittel, nauczy· ·

11 
!1111111111

111111111111111111111111-----------lm!., _ Tak, rzeczywiście! zwłasz·cza, fe 
c1.·el, szczupły, wzro~tu średniego, opuścił Ł&dź dnia.. o 
6..go września. Ubranie sportowe drobnokratkowane,' z u LE już powoli zaczynałem się przynvyczajać 
ja~ny płaszcz i kapelusz, teczJrn brązowa. Dnia 14-g„ . do jej obecności. 
września zwolniony został 1l obozu jeńców w Rawie MĘ:SKIE PIERWSZORZĘ:DNEJ JAK.OŚCI N k • h d" ' J k" b • ) 'r A ł '. ' 
llfozowicrkiej. Wiadomości pro&zę kierować: Tkacka ORAZ SWETRY z CZYSTEJ WEŁNY 1 · MEDYCYNA . , arze 2018 llC 0 ZCOW po S IC Da OpUHZCl„l)SC ng iiO .'il 
nr 1-a, Kittd. 11 POLEC A CIIRZEśCIJAŃSKA FIRMA I u. l k . d 'ł . J k 'k d • • b • d Gd • · · l · 2- · · 

Poniewczasie ... 
WE<XER I KA MARSKA zapalenie ślepej· :kiszki i konieczność na- sk1ego korespondenta „Timesa", liczni u- Tymczasem Ar:ie:licy wy·kombir~ow:iF, 

,_, CZ v\' ezwany e arz stw1er zi u paCJenta . a' wym a ze sprawoz ama rumun-I yc o yn1 JUZ c ma o sierpnia. 

NIEMIECKIEGO lekcje, korepetycje, konwersa·cja Łód • 1 z h f 1 I ~ 
uili:iela M. Schmidtowa, So&nowa 20/3. z, U • amen o a nr • tychmi~stowej ~perncji. PacJent j.edna'k nie chr„dźcy pol:cy 1ł! Rumunii rozg~ryczeni .są ż; m~~a. b~dzie ~aosz~~ęclz:ć ~OOO ftm-

NIKYIKA, znajęca polski, udziela niemieckiej kon· 
Wi"rsacjj dzieciom i dorosłym - w domu z. rana 
do g. 2. Kilińskiego 84, m. 39, front, IV p. 

KONKURS ŁOWIENIA RYB odhędzic się na plaży 
i kąpielisku „Bałtyk", ul. Rzgowska 249, w niecfaie-
1ę I października. Czas od g. 5-11. 

DWA POKOJE z kuchnię do wynajęcia przy ulicy 
Żwirki nr 18. 

NOCLEGI wygodne. Tamże pokój umeblowany do 
wynajęciu. Wężyk, W ólczań~ka 230, 

GRODZIECKA Honorata zgubiła tornbki; wraz z 
dowodem o>ohiotym, legitymacje, listy, fotografie, 
klu~ze i inne drobiazgi. Łaskawego znalazcę uprzej­
mie proszę o zwrot w zamian za zatrzymanie toreb· 
ki i pieniędzy. 

LOSZE I 
Instytut Higieny w ł,odzi, ul. Gdat'iska 

44 podaje do wiadomości, że jest czynny, 
i że lekarze cywilni z miasta Łodzi i oko­
lic mogą znów przysyłać maiteriał zakaźny 

do badania. 

ZGUBił.AM legitymację urzę-rlniczą, wydaną w Ło. 
dzi przez Inspektorat Szkolny na nazwisko Rarhela 
l\1ahlerówna, Grzecznego znalaxcę uprzejmie pro· 
sz11 o zwrot legitymacji na ul. Kilifo,kiego nr 42, 
za żądanym wynagrodzeniem, do gospodarza tegoż · 
domu. 

chce się zgodzie. na rząd ang1elsk1 za kompletne fiasko ·obie-, tow, Jezelt się wybierze mną limę o. kręi·~-
Wolę umrzeć, niż poadać się op-eracJi! canej pomocy. wą. 14 dni deba<towano nad tym zagadn- -

- mówi. . , . . . Przede. ws·zystkim n~rzekają Polacy n~ i ~iem, a kiedy wreszcie zadc:cydowc:n'J, 
- Alez drogi panre - uspakaja go niezrozumiałe odwlekan.1a dostawy 100 na] l ze transport ma być wysłany 29-;;o wz-- :. 

lekarz -;-- przeci·:.:7. jedno z drugim można 1
1 
nowocześniejszych .homhowców, które już j 30-go sierpnia, ogólna sytu.r,cja tak c1~· „ 

pogodzić! w czerwcu zamów10ne były przez Polskę I ce już była zaostrzona, że okręty w ogóie 
l w Anglii. Bombowce te powinny były przy nie mogły op1.1śi:;ić portu. 

GOść DO KELimRA . 
- J:'anic starszy !„. W mojej zupie pły­

wa mucha! 
- To niel'l1oż1iwe, proszę pana„. 
~ Jakt.o niemoiliwe? 
- Bo przecież mucha nie umie pływ;:\ć. 

Kłamliwa katripania angielska 
p"ętnowana przez prasę szwajcarską 

BERLIN, 30.9. - Anglia w dalszym Canossę. „T·hurgauer Zeitung" jeszcze o-
KAC I KOTEK. ciągu usiłuje .udowodnić, że prawo do blo- strzej piętnuje kłamliwą propagandę an-

- Dlaczego pan się tak martwi, pa·nie kady z miejsca staje się bezprawiem, gdy gielską przechodząc nad nią do porządku 
Kac? ' stosują je Niemcy~ wówczas jest to - Jak dziennego. Stwierdza, że „angielskie gaze 

ZGUBIO:XO książeczkę wojskową i paszport na na- - Mam moc d!urrów i nie wiem jak je twierdzi Anglia - ,;zu.pef.nie coś innego". ty, które odsłaniają jakoby zamysły niemie 
zwisko Symcha Binem Fasiag, Kilińskiego 49. SP;łacę„. 0 W Szwajcarii prasa wszelkic1h kierun- ckie> :nie wiedzą nic innego, niż wiedzieć 

ZGUBIŁEM dowód osobisty, wydany ·warszawa - To nk. Ja mam wię!{:sze zmartwie- ków do kłamliwej propagandy angielskiej m-0że cały świat. Komunikatów tych przeto 
Nr G4..S3. Kowalewski A.ntoni, SóTh:ow5kicgo 49. ZGUBIŁEM dowód o~&histy, wydany w gminie Lu·. nie ..• , ,-Odnosi się tylko z niedowi·erzaniem.„ Base- •nie należy traktować :poważnie, 1rdy służ·;·-.': 

l bla Nr 589. Byk Andrzej, I J k' ? ~ -
ZGINĘŁA legitymacja tra.mwajowa, wydana na rok - ~ ie·. _ , . !er. Nati0nalz,eitung" śmi-ej1e się z radia bry mogą Jedynie do ogłupienia naiwnych". 
1939 puez Wydział Plantacyj .Miejskich na nazwi- 1. KUPIE parcelę lub ohiekt. Cenę podać pod „Go· • - ~le >11'.tem U kogo jeszcze mogę za- 1yjskiego, które podróż miinistra Ribhen- Mowa to ha;·dzo wyraźna. 
11ko Edward« Wr&hlewskiego, tówka" admiui5tracja gazety. . c1ągn.ąc długi... . tropa usiłowało przedstawić jako_ drugą. 

Dvłoszenia przyjmuje adminislrucio »Gnzely tódzkiej« przy ut Zwbki 2 od vodz. 8-ej do 13-ej i od 15-ej do 17-eJ. 
CENY OGLOSZEN: 

·-

zwyczajne za wiersz milimetrowy (str. 5 ł.am6w) 30 gr - 15 fen. Drobne 16 gr - 8 fen., poszukiwanie pracy 10 gr - 5. fen .. za wyraz. 
.1.60 zł - 80 fen. Dla bezr.obotnych 1.20 zł -- 60 fen. 

Najmniejsze ogł-oszeqi;, 




